
[image: Okładka]

  

  Maggie Stiefvater


  [image: ]


  INTRYGA KRÓLOWEJ ELFÓW


  PRZEŁOŻYŁA:

  Karolina Socha-Duśko


  

  TYTUŁ ORYGINAŁU:


  Lament: The Faerie Queen’s Deception


  Redakcja: Agnieszka Stankiewicz


  Korekta: Bożena Pierga


  Projekt okładki: Izabela Surdykowska-Jurek, Magdalena Muszyńska, Czartart


  Skład: skladigrafika@gmail.com


  LAMENT: THE FAERIE QUEEN’S DECEPTION


  Copyright © 2008 Maggie Stiefvater


  Published by Flux, an import of Llewellyn Publications, Woodbury, MN 55125 USA


  www.fluxnow.com


  Copyright © for Polish edition by ILLUMINATIO, Warszawa 2011


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Żadna część tej książki nie może być kopiowana, publikowana irozpowszechniana wjakiejkolwiek formie innej niż to wydanie. Kopiowanie, przedruk, jak również udostępnianie treści książki wmediach elektronicznych, możliwe są jedynie po uzyskaniu pisemnej zgody Wydawcy. Jakiekolwiek naruszenie praw autorskich może spowodować pociągnięcie do odpowiedzialności cywilnej ikarnej wmaksymalnym zakresie dopuszczonym przez prawo.


  IWYDANIE ELEKTRONICZNE


  Warszawa 2011


  ISBN: 978-83-62476-46-6


  [image: ]


  Bądź na bieżąco iśledź nasze wydawnictwo na Facebooku.


  www.facebook.com/illuminatiopl


  [image: ]


  www.illuminatio.pl


  Wydawnictwo ILLUMINATIO Łukasz Kierus


  E-mail: wydawnictwo@illuminatio.pl


  Dział handlowy: zamowienia@illuminatio.pl


  Konwersja do formatu EPUB:

  Legimi Sp. zo.o.


  Spis treści


  Podziękowania


  Prolog


  Księga I.


  Rozdział 1.


  Rozdział 2.


  Rozdział 3.


  Rozdział 4.


  Rozdział 5.


  Księga II.


  Rozdział 6.


  Rozdział 7.


  Rozdział 8.


  Rozdział 9.


  Rozdział 10.


  Rozdział 11.


  Rozdział 12.


  Księga III.


  Rozdział 13.


  Rozdział 14.


  Rozdział 15.


  Księga IV.


  Rozdział 16.


  Rozdział 17.


  Rozdział 18.


  Rozdział 19.


  Księga V.


  Rozdział 20.


  Rozdział 21.


  Księga VI.


  Rozdział 22.


  

  [image: ]


  Ateraz, gdy ruszamy wrejs iwas tu zostawiamy,


  Listy pisać ci będę zmoimi sekretami.


  Moim sekretem, żeś dziewczyną mą umiłowaną


  Iże chciałbym ujrzeć raz jeszcze Ojczyznę ukochaną.


  Dziewczyno, tyś mą umiłowaną


  Ichciałbym ujrzeć raz jeszcze Ojczyznę ukochaną…


  –The Holy Ground


  Rozdział 6


  Dzień wstał jasny inad podziw chłodny. Całą wilgoć igorąco zmyła nocna ulewa. Siedząc obok Luke’a na miejscu pasażera wjego audi, nie potrafiłam uwierzyć, że wczorajsza burza mogła mnie tak przerazić. Niemożliwe wydało mi się teraz to, że widziałam Luke’a rozmawiającego wten straszny sposób zkimś niewidzialnym. Albo że piegowaty chłopak mógł naprawdę być wnaszym ogrodzie. To było szalone, ale za każdym razem, kiedy Luke znajdował się wpobliżu, nie przejmowałam się zupełnie niczym, co mnie martwiło, kiedy byłam sama. Czyżby miłość?


  Nie – powiedział zirytowany głos wmojej głowie. To głupota. Inie przejmuj się, to uwas rodzinne.


  Przez godzinę rozmawialiśmy obłahostkach, których potem nie mogłam sobie nawet przypomnieć. Na przykład: dlaczego skrót od imienia William to Bill idlaczego nie ma psów wpaski. Za każdym razem, kiedy wydawało mi się, że skończyły się nam tematy, jedno znas wymyślało coś kolejnego.


  –Bucefał! – Luke nagle klepnął rękami wkierownicę.


  –Na zdrowie!


  –Mój samochód tak się nazywa – zaśmiał się.


  –Twój samochód ma imię?


  Uśmiechnął się psotnie jak mały chłopiec. Patrząc pod nogi, gdzie wykładzina była poplamiona iodwijała się wrogu przy drzwiach, zapytałam:


  –Na cześć wspaniałego rumaka Aleksandra Wielkiego? To trochę zprzekory, co?


  –Czyli wiesz, kto to był. Znasz historię. – Białe zęby Luke’a błysnęły wjasnym słońcu. Dumnym gestem wskazał na deskę rozdzielczą. – To także nasza historia.


  –Twoja isamochodu?


  –Tak.


  Uniosłam brwi.


  –Czyli twierdzisz, że nikt inny na całym świecie nie mógłby nim jeździć? Twój samochód wyrzucał wszystkich na zewnątrz irozjeżdżał, zostawiając na ich twarzach ślady opon, aż pewnego dnia młody chłopak wspiął się na siedzenie izmusił go do posłuszeństwa?


  Jego oczy uśmiechnęły się bardziej niż usta, których tylko jeden kącik był uniesiony do góry.


  –Właśnie tak. Iodtąd jesteśmy nierozłączni.


  Przetrawiłam to, anastępnie spojrzałam na wypłowiałą ipodrapaną deskę rozdzielczą.


  –No, nie wiem… Ja bym może wolała okiełznać maserati, anie audi.


  Teraz roześmiał się szczerze.


  –Cóż mogę powiedzieć? Los go dla mnie wybrał. Popatrz. – Wskazał przed siebie.


  Dojeżdżaliśmy wkońcu do Richmond. Minęliśmy najpierw przedmieścia, potem biurowce isklepy. Richmond było bardzo jasne. Wszędzie światło odbijało się od białych chodników, lustrzanych ścian, zaparkowanych aut ibetonowych progów między czarnymi pasami ruchu. Były też drzewa, ale one wydawały się jakby na przyczepkę, prawie znikały wśród ludzkich budowli. Wczasie krótkich pobytów wRichmond nigdy się nim nie zachwycałam, ale teraz czułam, że Luke się rozluźniał, wmiarę jak wjeżdżaliśmy wnie coraz głębiej.


  –Podoba ci się to miasto – stwierdziłam, zaskoczona, że to nie było pytanie.


  Wzrok Luke’a przemieszczał się zjednej lśniącej powierzchni na drugą.


  –Nie. Podoba mi się, jak działa to miasto. To… wszystko. Nikt by tu nie przetrwał, tylko człowiek… – Wskazał na ogromną wieżę kościelną, majaczącą ponad dachami idrzewami. – Ikrzyże. Tu wszystko się krzyżuje. Oni tego nie znoszą.


  –Oni? – Zmroziło mnie użycie tego zaimka, który normalnie oznacza ludzi. Jakby „oni” do ludzi nie należeli.


  Luke spojrzał na mnie zdziwnie beztroskim wyrazem twarzy.


  –Ciii ślicznotko. Zanim znowu zaczniesz grać wzgadywanki, bawmy się dobrze jeszcze przez chwilę.


  Audi skręciło wCarytown, nieskończenie długą aleję handlową we wszystkich kolorach tęczy, ze sklepami sprzedającymi mydło ipowidło, których nie dało się kupić nigdzie indziej. Pokrążywszy trochę dookoła, Luke znalazł miejsce parkingowe prawie wcieniu.


  –Jeśli jesteś głodna, wiem, gdzie można kupić super ciastka francuskie.


  –Brzmi nieźle. – Umierałam zgłodu. Zpodekscytowania nie zjadłam obiadu. Bo jesteś głupia – przypomniał mi głosik wgłowie.


  Kupiliśmy ciastka wmałej kawiarni iwyszliśmy na zewnątrz, żeby zjeść je przy kutym żeliwnym stoliku przy ulicy. Luke zrozbawieniem patrzył, jak rozłamuję swoje wielowarstwowe ciastko.


  –Co ty właściwie robisz?


  –Patrzę, zczego jest zrobione. – Podziobałam gąbczastą warstwę ciasta widelczykiem ispróbowałam kremu. – Żebym mogła sama spróbować takie zrobić. – Mama mnie tego nauczyła. Wszystko rozbierała na części. Czytała menu jak książki, apotem czarowała wkuchni.


  Pokręcił głową.


  –Dziwnie wydziwiam? – zapytałam.


  –Miałem powiedzieć: cudnie cudujesz.


  Chciałam zadać mu wiele pytań-zgadywanek, ale ciastko tak mi smakowało (krem był zorzechów laskowych), że zanim zdążyłam się odezwać, pochłonęłam je całe.


  –No, ateraz mów.


  –Nie, teraz chodźmy – Luke poprawił mnie iwstał. – Nie sądzę, by ktoś tu był, po prostu lepiej się czuję, kiedy idę.


  Wstałam itak po prostu, naturalnie, pozwoliłam wziąć się za rękę. Zastanawiałam się, czy mój dotyk powodował uniego takie same elektryzujące wrażenia jak dotyk jego dłoni umnie. Ruszyliśmy po rozświetlonym betonie, po prawej stronie burczały samochody, azjednego ze sklepów odzieżowych dobiegała muzyka.


  –Powiedz mi, jeśli będziesz chciała gdzieś zajrzeć – powiedział Luke. Tak jakbym chciała chodzić po jakichś tam sklepach…


  –Po prostu mów. Powiedz mi wkońcu, co tu się dzieje.


  Luke patrzył, jak drugą stroną ulicy powoli przejeżdża rowerzysta.


  –To moja tajemnica… – Przechylił głowę ponad moim ramieniem izniżył głos. – Nie mogę wyjawić ci swoich tajemnic.


  Minęła chwila, zanim dotarło do mnie, co właśnie powiedział. Kiedy już zrozumiałam, wyszarpnęłam rękę istanęłam jak wryta.


  –Przywiozłeś mnie tutaj, żeby mi to powiedzieć? – Para idąca drugą stroną ulicy zatrzymała się ipopatrzyła na nas. Doszłam do wniosku, że zniżenie głosu jest dobrym pomysłem. – Naprawdę oczekiwałam czegoś więcej. Przynajmniej kłamstw.


  Luke wyciągnął do mnie rękę, ale skrzyżowałam ramiona.


  –To prawda, nie mogę wyjawić ci wszystkich swoich sekretów. Ale nie wiem, na ile nie mogę ci ich zdradzać. Możesz zadawać mi pytania izobaczymy, jak daleko możemy się posunąć – westchnął.


  Zachmurzyłam się. Jakaś punkówa ijej androginiczny chłopak musieli się przepchnąć obok, by mnie minąć. Zignorowałam przycinki, jakie padły pod naszym adresem izmrużywszy oczy, spojrzałam na Luke’a.


  –Co to znaczy: „nie mogę ci ich zdradzać”? Nie wiesz, ile nie możesz mi powiedzieć?


  Jego twarz błagała ozrozumienie. Bezsilnie poruszył ramionami.


  Wgłębi serca wiedziałam, co owija wbawełnę ichoć siłą woli umiałam nawet poruszać koniczynki iwłączać światło, mój umysł wciąż tego nie akceptował. To zabawne, bowiem od tak dawna chciałam, aby świat stał się bardziej niezwykły. Ateraz, kiedy się takim stał, nie mogłam wto uwierzyć.


  –Czy chcesz, żebym uwierzyła wmagię? – ściszyłam głos.


  Luke nie odpowiedział. Ze smutną miną patrzył na mnie swoimi jasnymi oczami.


  –Dobra, weź mnie już za tę rękę – wymamrotałam wkońcu, wyciągając do niego dłoń. – Chodźmy.


  Od razu ujął moją dłoń iruszyliśmy dalej. Minęliśmy sklep zużywanymi płytami idrugi zantykami, wktórego drzwiach stała zbroja rzucająca długi cień.


  –Czy możesz mi powiedzieć, skąd się biorą te czterolistne koniczynki?


  Luke wzmocnił swój uścisk iprzed udzieleniem odpowiedzi rozejrzał się wokół.


  –Chcą, żebyś mogła ich widzieć.


  –Jakich „ich”?


  Nie odpowiedział.


  –Fejów?


  Jego usta zadrgały zniesmakiem.


  Przypatrzyłam mu się, próbując znaleźć na jego twarzy jakąś oznakę nieszczerości, ale widziałam jedynie odbicie swojej własnej zachmurzonej miny. Ułożyłam wgłowie kilka pytań, których jednak nie wypowiedziałam. Wkońcu zdobyłam się na najgłupsze znich:


  –Myślałam, że mają skrzydła.


  –Niektórzy mają.


  –Myślałam, że to małe przyjazne duszki, które lubią kwiaty.


  –Lubią kwiaty. Lubią wszystko, co ładne. – Spojrzenie Luke’a ogarnęło moją twarz, bez słowa zaliczając mnie tym samym do tej kategorii.


  Aż do bólu chciałam mu wierzyć.


  –Dlaczego chcą, żebym ich widziała?


  –Ztej samej przyczyny, dla której chcą, żeby pozostali ich widzieli. Żeby dręczyć. Bawić się tobą. Oszołomić. Zamotać…! – prawie odwarknął.


  Wmojej głowie pojawił się dokładny obraz Piego-Świra. Ej, fajne określenie. Właśnie tak go będę nazywać. Skupiłam się na pozostałych poznanych ostatnio faktach.


  –Żelazo ich odstrasza. Ikrzyże. To dlatego babcia dała mi pierścionek. Aty dałeś mi swój klucz. Ale psy?


  –Psy są ich.


  –Mój pies?


  Luke spojrzał na mnie znacząco. Zamrugałam. Co chciał mi powiedzieć? Że od niemowlęcia byłam pod obserwacją? Nasz Rye ganiający za wiewiórkami był ogarem fejów?


  –Ale widziałam je… – zająknęłam się – to znaczy: te psy. Wtedy nie miałam przy sobie koniczynki.


  –Uczysz się. – Głos Luke’a był bez wyrazu. – Niektórzy ludzie potrzebują koniczyny tylko przez jakiś czas, zanim nauczą się dzięki niej widzieć. Pewnie do nich należysz.


  Czyli miało być coraz gorzej? Cień wkącie pokoju? Piego-Świr? Nic dziwnego, że Luke, kiedy tylko mógł, zabierał mi koniczynki. Przypomniałam sobie coś jeszcze.


  –Adlaczego Babi tak dziwnie się wobec ciebie zachowywała?


  Wargi Luke’a drgnęły. Choć patrzyłam na niego, nie odwzajemnił spojrzenia. Wkońcu się odezwał:


  –Sądzę, że wzięła mnie za kogoś innego.


  Wsumie nie wiedziałam dlaczego, ale nie byłam zadowolona ztej odpowiedzi. Przez dłuższy czas szliśmy wciszy. Wkońcu asfalt ustąpił miejsca brukowi, abeton cegłom. Nad wybrukowaną ulicą rozpościerały się korony drzew, apo obu stronach zwężającego się zaułku wyrastały piękne, stare kamienice. Zielony baldachim nad naszymi głowami tworzył zasłonę przed późnopopołudniowym słońcem. Zkażdym krokiem ikażdym słowem wkraczaliśmy wdziwny itajemniczy świat.


  –Czemu chcą właśnie mnie? – zapytałam wkońcu.


  Zniespodziewaną gwałtownością Luke zatrzymał się iwciągnął mnie wmałą, ceglaną niszę. Zrobił to tak szybko, że dreszcz powstały wskutek jego dotyku dotarł do mnie okilka sekund za późno.


  –Akto by nie chciał? – powiedział prawie niedosłyszalnie wprost do mojego ucha. Jego usta, niemal doprowadzając mnie do szaleństwa, powoli zakreśliły linię wzdłuż mojej szyi, by pocałować mnie wramię. Chociaż wargi miał gorące jak schowane za drzewami letnie słońce, zadrżałam izamknęłam oczy. Moje ręce uwięzły między nami – itak nie wiedziałabym, co mam znimi zrobić. Pocałował mnie jeszcze raz wszyję, tym razem wyżej. Odepchnęłam go, przypierając do ściany.


  Szukałam wgłowie jakiejś logicznej myśli, racjonalnej łodzi ratunkowej, zanim porwie mnie chęć pocałowania go.


  –Spotkaliśmy się zaledwie kilka dni temu. Nie znamy się.


  Luke opuścił ręce.


  –Aile czasu zajmuje poznanie kogoś?


  Nie wiedziałam.


  –Miesiąc? Kilka miesięcy? – Durnie brzmiało to obliczanie, zwłaszcza wmomencie, kiedy nie mogłam polegać na swoim myśleniu. Nie mogłam jednak tak po prostu całować kogoś, okim nic nie wiedziałam. To kłóciło się ze wszystkim, co mi od dziecka mówiono. Dlaczego więc tak trudno było powiedzieć „nie”?


  Trzymał wswojej dłoni moje palce ibawił się nimi.


  –Poczekam. – Wyglądał niesamowicie dobrze wpółcieniu pod drzewami. Jego oczy niemal świeciły wporównaniu zpogrążoną wcieniu skórą. Czekanie nie miało sensu.


  –Nie chcę, żebyś czekał – wyszeptałam. Zanim dokończyłam ostatnie słowo, jego wargi już były na moich, aja topniałam wjego pocałunku. Moje ręce – nie wiem, jak mogłam się nimi wcześniej przejmować – wczepiły się wjego koszulkę, kostki palców wpiłam wjego szczupłe ciało. Jego ramiona ciasno oplotły moją szyję iplecy, zupełnie jakby chciał mnie podtrzymać, gdybym próbowała zemdleć.


  Odsunął się wkońcu, opuszczając ręce wdół, by złapać mnie za palce.


  –Nikt chyba nie pachnie tak pięknie jak ty. Nie dostaną cię. Ja ciebie chcę.


  Zagryzłam wargę.


  –Chyba muszę ci coś pokazać. Ale dla bezpieczeństwa będziesz musiał zaprowadzić mnie do jakiegoś kościoła.
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  Wsłabym świetle popołudnia kościół był wyludniony, ciemny, pachnący kadzidłem itajemnicą. Zanurzyłam palce wwodzie święconej iodruchowo się przeżegnałam. Następnie poprowadziłam Luke’a między rzędami ławek.


  –Co chcesz mi pokazać? – Wkościele jego głos był poważny inikły, tłumiony przez chodnik pod naszymi nogami.


  Nie wiedziałam, jak to zaprezentować, ale miałam świadomość, że musi się dowiedzieć omojej umiejętności telekinezy. Może to właśnie dlatego tak interesowałam fejów? Przemieszczając się bezdźwięcznie, doprowadziłam go na środek kościoła. Tam przyszedł mi do głowy pomysł. Urwałam pączek róży zkompozycji kwiatowej na schodach przy ołtarzu.


  Gdy odwróciłam się do Luke’a, zobaczyłam, że ze smutkiem woczach patrzy na krucyfiks wiszący wgłównej nawie. Opuścił wzrok na moją twarz, apotem na pąk, który trzymałam. Stał naprzeciwko mnie, jakby to była jakaś samotna ceremonia ślubna.


  –Pamiętasz, co powiedziałeś mi wczasie konkursu? – spytałam.


  –Nie – wydusił zzamkniętymi oczami.


  Naciskałam dalej:


  –Otym, że niektórzy ludzie potrafią zrobić wszystko?


  Odwrócił twarz.


  –Chciałem tylko, żebyś się skupiła na czym innym. Nie chciałem, żebyś zwymiotowała. Podziałało, pamiętasz?


  –Nie kłam – syknęłam. – Wiedziałeś. Nie wiem, wjaki sposób, ale wiedziałeś. Że należę do tych ludzi. Może nie?


  Ciągle odwrócony, opuścił głowę iprzycisnął pięść do czoła.


  –Nie. Nie należysz. Powiedz, że nie.


  Światło świec wokół stóp Maryi padało na jego policzek, pozostawiając resztę twarzy wcieniu.


  –Nie mogę powiedzieć, że nie. Należę. Popatrz! – Wysunęłam wjego stronę pączek róży wobu dłoniach. Zwrócił się ku mnie zniewesołą twarzą. Po sekundzie płatki rozwinęły się jeden po drugim, aż wkońcu kwiat zrobił się na tyle duży, że dotykał wszystkich moich palców. Patrzyłam na aksamitne, żółte płatki, wtulone wmoje dłonie. Następnie spojrzałam na niego.


  Luke założył rękę na rękę.


  –Robi wrażenie – powiedział cicho.


  Nie zrozumiałam jego reakcji.


  –Ale przecież już wiedziałeś, że potrafię takie rzeczy? Wprzeciwnym razie tak byś nie powiedział…


  Odwrócił się znowu, przygarbiony.


  –Możesz dać mi chwilkę?


  Zrobiłam coś nie tak. Trzeba było mu tego nie pokazywać. Ale przecież on już wcześniej wiedział… Co ja takiego zrobiłam? Szybko wycofałam się przejściem wzdłuż nawy iprzepchnęłam przez podwójne drzwi do przedsionka. Otarłam jedno mokre oko. Przez dłuższą chwilę stałam wciemnawym pomieszczeniu, patrząc tępo na tablicę ogłoszeniową zwywieszonymi ulotkami na temat kiermaszu pieczywa iklubu biblijnego.


  Potem usłyszałam, jak krzyczy.


  –Niech cię cholera!!! Dlaczego???


  Spojrzałam przez przezroczyste szybki wdrzwiach przedsionka, aby sprawdzić, czy rozmawia zjakimś prawie niewidzialnym fejem. Ale dla moich oczu byli tam tylko Luke iBóg.
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  Wdrodze powrotnej nie rozmawialiśmy oróży. Przez długi czas patrzyłam przez okno na widmo księżyca wiszącego ponad czarnymi sylwetkami drzew, podczas gdy obok na szosie migały pasy. Coś wwyglądzie księżyca, odwiecznego izagadkowego, przypominało, jakie uczucie towarzyszyło mi, kiedy jedną myślą rozchylałam płatki róży.


  Nagle Luke zjechał gwałtownie zdrogi szybkiego ruchu wledwie widoczną boczną drogę ziemną. Zaciągnął hamulec ręczny iwlepił wzrok wświecącą na desce rozdzielczej tarczę zegara.


  –Jesteś na mnie zła?


  Zaskoczona tym pytaniem popatrzyłam na niego. Jego twarz, oświetlona przez lampki na pulpicie, była zielona ispiczasta. Dostrzegłam na niej autentyczny wyraz troski.


  –Dlaczego miałabym być na ciebie zła?


  –Zamilkłaś. Tylko po tym mogłem wcześniej poznać, że byłaś wkurzona, więc rozumiem, że zrobiłem coś, co cię wytrąciło zrównowagi.


  -To ty zupełnie przestałeś się odzywać. Myślałam, że to ty jesteś na mnie zły za – Ugryzłam się wjęzyk. Nie wiedziałam, czy wypada wspominać okościele, czy nie.


  Luke westchnął izrobił nieokreślony gest.


  –To jest dla mnie po prostu obce terytorium.


  –Co?


  –Ty. – Zzakłopotaniem wzruszył ramionami. – Nie wiem, co robić.


  –Zczym?


  –Ztobą.


  –Wkontekście tego, co się stało wkoś…


  Przerwał mi szybko:


  –Nie. Tylko ztobą. Ztobą, przy tobie. Ciągle czekam, aż mi powiesz, żebym zostawił cię wspokoju. Że mi powiesz, że jestem podejrzany.


  Wskazałam na niego palcem.


  –Właśnie dlatego nie kazałam ci zostawić mnie wspokoju.


  –Co… Czemu?


  –Bo ciągle powtarzasz mi, że jesteś dziwny. Naprawdę szemrani ludzie nie mówią, że są podejrzani.


  –Poza tym rzuciłem się na ciebie wzaułku. To jest szemrane zachowanie.


  Awięc to oto chodziło… Opocałunek. To urocze, że się przejmował. Roześmiałam się.


  –Nie rzuciłeś się na mnie. Ito nawet nie był zaułek.


  –Tak, ale nie zapytałem.


  Nie byłam na bieżąco zzasadami randkowania, ale nie wydawało mi się, żeby ktokolwiek pytał dziewczynę, czy może ją pocałować. Takie rzeczy działy się tylko wfilmach.


  –Oddałam ci pocałunek.


  Spojrzał na mnie zukosa.


  –Nie chcę posunąć się za daleko, zrobić czegoś niewłaściwego iwpakować się wkłopoty.


  Cholera, to brzmiało znajomo.


  –Luke, nie jestem na ciebie zła. I… – Musiałam odwrócić głowę, mówiąc te słowa, ioczywiście spiekłam raka. – Nie wpakujesz się wkłopoty. Albo… Może ja lubię takie kłopoty, wjakie mógłbyś się wpakować…


  Po chwili już żałowałam, że to powiedziałam. Może pomyśli sobie, że jestem łatwa? Może posunie się za daleko? Może nie zrozumiał, co miałam na myśli? Może


  Uśmiechnął się półgębkiem, niezbyt radośnie iwyciągnął rękę na szerokość samochodu, by pogładzić mnie po podbródku. Miałam ochotę zamknąć oczy iprzylgnąć do jego dłoni, zapomnieć owszystkim, co czyniło mnie Deirdre.


  –Jesteś jak dziecko. Nie masz pojęcia, wjakie tarapaty mogę się wpakować.


  Zjeżyłam się, odsuwając twarz od jego ręki.


  –Ato co miało znaczyć?


  –Nie mówiłem tego wsensie… Oj, znowu się na mnie wściekasz.


  Zmierzyłam go lodowatym wzrokiem.


  –No co ty? Nazwałeś mnie dzieckiem.


  –To był komplement, naprawdę. – Luke zwyrazem frustracji osunął się na siedzeniu.


  –Ato niby jak?


  –Bo przy tobie zapominam, jaka jesteś młoda – próbował wyjaśnić, odwracając oczy od mojego bazyliszkowego wzroku. – Jesteś po prostu… Jesteś taka podobna do mnie. Wiesz, przyjmujesz wszystko tak, jakby już od stu lat było ci znane. Wyraz twoich oczu, kiedy grasz Po prostu zapominam, że masz dopiero szesnaście lat.


  –Czy nie zapominasz przypadkiem osformułowaniach wrodzaju „zjawiskowa” i„szalenie inteligentna”, kiedy prawisz nierealistyczne komplementy? – Miło byłoby mu uwierzyć, ale mój umysł nie mógł jakoś dopasować mnie – wyjątkowo niewidzialnej – do mnie – wyjątkowo atrakcyjnej.


  –Mówię poważnie. Chociaż jesteś zjawiskowa – jego głos brzmiał szczerze.


  Pokręciłam głową.


  –Zjawiskowa jest Eleanor. Ja wiem, jaka jestem, na pewno nie zjawiskowa. Inie przeszkadza mi to.


  Na wspomnienie Eleanor dziwny wyraz zamajaczył na jego twarzy.


  –Nie. Eleanor to co innego. Ty jesteś piękna. Zwłaszcza kiedy patrzysz na mnie zminą, która mówi: „Ale zniego zadufany palant”. Tak. Piękna.


  Patrzyłam na swoje ręce. Światełko samochodowego radia oświetlało je dziwnym kolorem, przez co sprawiały wrażenie, jakby świeciły od środka.


  –Powtórz to – powiedziałam cichutko.


  Ale on nie powtórzył. Zamiast tego stwierdził:


  –Jesteś inna. – Wjego wydaniu zabrzmiało to jak największy komplement na świecie. „Inna” jak nowy gatunek motyla, anie jak określenie dziewczyny ubranej wsweter, gdy wszyscy pozostali mają na sobie bluzeczki bez rękawów.


  Usłyszałam, jak Luke przemieszcza się na swoim siedzeniu, aby popatrzeć wciemność przez przednią szybę samochodu.


  –Jesteś taka jak ja. Przyglądamy się temu światu, prawda? Nie uczestniczymy wnim.


  Ale ja nie byłam jedynie obserwatorką tego świata – małej planety zamkniętej wjego samochodzie. Byłam niezastąpioną częścią tego świata, pachnącego letnim zapachem Luke’a. Nie wiedziałam, czy bardziej chce mi się teraz wybuchnąć płaczem, czy uśmiechnąć się najszerzej, jak umiem.


  –Dee – powiedział łagodnie Luke – odpłynęłaś myślami. Czy mogę wiedzieć gdzie?


  –Tutaj. – Wzrokiem wskazałam na niego.


  Pokręcił głową.


  –Wyobrażałam sobie swoje życie jako samodzielną planetę. – Uśmiechnęłam się wstydliwie. Luke pociągnął palcem po kierownicy, kreśląc koło, które nie miało końca. – Zbardzo atrakcyjnymi kosmitami.


  Sięgnął ręką idelikatnie zakreślił ten sam krąg na wierzchu mojej dłoni. Dostałam gęsiej skórki na całej długości ramienia.


  –Ciągle jesteś na mnie wkurzona? – zabrzmiał jego cichy, monotonny, pozbawiony emocji głos.


  Leciutko jak piórkiem przesunął palcem po moim ramieniu aż do barku. Przymknęłam oczy. To łaskotało wsposób, który sprawiał, że czułam motyle wbrzuchu, amój oddech ustawał. Pochylił się ponad dźwignią biegów irównie delikatnie pocałował mnie wusta. Zamknęłam oczy, pozwoliłam mu pocałować się jeszcze raz iobjąć szyję dłonią, podczas gdy druga jego ręka opierała się ofotel. Jakieś auto przejechało wielopasmówką iprzez zamknięte powieki dostrzegłam błysk świateł.


  –Chcesz, żebym przestał?


  Pokręciłam głową. Pocałował mnie raz jeszcze, gryząc lekko moją dolną wargę. Odleciałam na wysokość, która zupełnie mnie zaskoczyła. Nagle, irracjonalnie, pomyślałam sobie: Awięc to są pieszczoty? Nie wiedziałam nawet, czy robię to właściwie. Nie ślinię się za bardzo? Czy jemu się to podoba? Ico, do diabła, mam zrobić zjęzykiem?


  Jednak część mnie była wolna od niepewności ita właśnie część błagała, bym go dotykała iby on dotykał mnie. Kolejny raz poczułam, jakbym opuściła ciało, siedziała na tylnym siedzeniu ipatrzyła, jak Luke ija się całujemy. Widziałam, jak światło pada na moją twarz, gdy wyciągam podbródek, aby moje usta dosięgły jego ust. Widziałam, jak ostrożnie przeciąga językiem między moimi wargami. Spoza własnego ciała patrzyłam, jak nachylam się ku jego dłoni, przyciśniętej do mojego boku, gładzącej fałdki mojej bluzki. Słuchałam, jak mój oddech staje się nierówny, jego oczy przybliżają się, dłoń ląduje na udzie, pytając, czy może posunąć się dalej, wmiejsca, których jeszcze nie zbadałam.


  Zamarłam iLuke cofnął się szybko na swoje miejsce. Spojrzał gniewnie na dłoń, jakby ręka była mu nieposłuszna.


  –Przepraszam.


  Chciałam powiedzieć, że nie szkodzi, ale nie miałam pewności, czy tak faktycznie było. Nie wiedziałam, czego chcę. Zdobyłam się na słabe: „w porządku”, chociaż to nie było to, co chciałam powiedzieć.


  –Przepraszam – powtórzył – nie zamierzałem wcale – Na chwilę zamknął oczy, potem znowu je otworzył. Zwolnił hamulec ręczny.


  Moja noga płonęła wmiejscu, wktórym jej dotknął. Wciąż czułam pożądanie wjego dotyku inie umiałam powstrzymać drżenia. Chciałam, żeby znowu mnie pocałował. Ale chciałam też, żebyśmy ruszyli wdrogę – po to, bym przestała pragnąć jego pocałunków.


  Luke wjechał zpowrotem na wielopasmówkę. Nie patrząc na mnie, przełknął ślinę. Wsłabej poświacie wyglądał na odległego iobcego.


  Sięgnęłam ręką, by ponad dźwignią biegów dotknąć jego dłoni. Nie odrywając oczu od drogi, mocno spletliśmy palce.


  Rozdział 7


  Tę noc spędziłam na kanapie. Myśl odzieleniu pokoju zjakimś dziwactwem bez twarzy jakoś do mnie nie przemawiała. Choć wiedziałam, że równie dobrze może pojawić się na dole wdużym pokoju, zdecydowanie lepiej zasypiało mi się na kanapie.


  Obudziłam się cała wskowronkach. Wczoraj oszołomiła mnie rozmowa wkościele ikoncepcja prześladujących mnie fejów, ale dziś rano, wypoczęta, wbladym świetle prześwitującym przez białe, delikatne zasłony, czułam się jak młody bóg. Całe zło wydawało się bardzo odległe, awwyobraźni odtwarzałam wkółko sceny pocałunków.


  Usłyszałam jakiś ruch na górze itupanie wpokoju rodziców. Mama nie spała. Widziałam wyraz jej twarzy, kiedy wczoraj Luke podwiózł mnie ojedenastej iprzepraszał, że trzymał mnie tak długo. Nie miałam teraz ochoty na tę rozmowę. Wzasadzie to wcale nie miałam na nią ochoty.


  –Rye? – szepnęłam. Popatrzył na mnie ze swojego miejsca przy kanapie. – Spacer?


  Podskoczył iradośnie pomachał ogonem. Poszłam za nim do kuchni, przecierając zaspane oczy izbierając włosy wprzykrótki kucyk. Włożyłam dżinsy znalezione wpralni ipodwinęłam nogawki, żeby nie zamoczyć ich wmokrej trawie. Wyszłam na zewnątrz, wświatło poranka.


  Mój Boże, jakie piękne było tego dnia słońce! Światło spływało poprzez wczesnoporanną mgiełkę. Było wciąż chłodno – rosa wisiała na pajęczynach, powietrze pachniało świeżo skoszoną trawą. Wszystko było piękne.


  Pocałował mnie. Pocałował mnie.


  Nieświadomy ognia, który we mnie płonął, Rye przepchnął się przede mną wdrzwiach izpodniesionym białym ogonem zaczął szperać we wciąż mokrej trawie.


  Nie tędy, psie fejów. Idziemy tam. Wzdłuż ulicy.


  Zatrzymał się inastroszył uszy, zupełnie jakbym odezwała się do niego na głos. Następnie zatoczył krąg ipodreptał wkierunku ulicy. Przystanął, czekając na mnie.


  Super. Wszystko było super. Mogłam wołać Rye’a myślami, aLuke mnie pocałował. Razem zpsem wyszłam na ulicę. Trzymaliśmy się na uboczu, chociaż otej porze dnia wątpliwe było, że spotkamy jakieś samochody.


  Na asfalcie moje bose stopy nie wydawały żadnego dźwięku. Poprowadziłam Rye’a wcichszą uliczkę obok naszego domu irazem poszliśmy samym jej środkiem, patrząc, jak po prawej stronie znad pastwiska dla krów unosi się mgła. Zwolniłam zafascynowana widokiem białego królika, który też na mnie patrzył. Jego nieskazitelnie śnieżne uszy sterczały nieruchomo. Nie licząc królika, byłam sam na sam zRye’em iswoimi myślami.


  Awięc Rye był ogarem fejów. Afejowie chcieli mnie porwać. To było coś wrodzaju pochlebstwa. Miło być zauważonym.


  Jaka wtym wszystkim była rola Luke’a? Skąd on wogóle wiedział ofejach? Czy jego też usiłowali porwać? Dlaczego Babi zwracała się do niego wten sposób? To nie złość wjej głosie była najbardziej zastanawiająca, lecz znajomość. Trochę podobnie na widok Luke’a zareagował pan Hill, prowadzący szkolną orkiestrę, który jakby rozpoznał go wczasie konkursu. Mój umysł delikatnie odszedł od tematu. Przypomniałam sobie, jak mało wiedziałam oLuke’u ito wcięło się ostrą rysą wmoją poranną wesołość. Byłam świadoma, że powinno mnie interesować, kim jest ico robi, kiedy nie jest ze mną, ale wcale nie chciałam tego sprawdzać. Wolałam iść na łatwiznę.


  Wgłębi duszy wiedziałam, że nie był uczniem liceum. Ale co złego wtym, że właśnie to mi się wnim podobało?


  Rye zawarczał przy moim boku icofnął się. Podążyłam za jego wzrokiem. Przed nami, wniewykorzystanej zatoczce, stało zaparkowane znajome, zdezelowane audi. Serce podskoczyło mi wpiersi. To Luke! Mój umysł sekundę później wyrzucił pytanie: Co on tu robi?


  Podkradłam się powoli do samochodu. Wśrodku, na siedzeniu pasażera, zobaczyłam Luke’a zrękami założonymi za głową izamkniętymi oczami. Sen starł wszelką troskę zjego ostrych rysów isprawił, że wyglądał prawie tak młodo iświeżo, że mógłby uchodzić za licealistę. Na jego uniesionym ramieniu, na wysokości bicepsa, widniała złota, kuta obręcz, częściowo zasłonięta przez rękaw koszulki. Nie wiedziałam, czemu wcześniej jej nie zauważyłam.


  Spojrzałam wdół. Drzwiczki po jego stronie były otwarte. Kiedy pociągnęłam za klamkę od strony pasażera, Luke natychmiast się zerwał ibłyskawicznie opuścił rękę ku kostce nogi.


  –Nie zostawiaj drzwi otwartych – poradziłam mu. – Nigdy nie wiadomo, jakie typy mogą się wedrzeć do samochodu.


  Mrugając, patrzył na mnie przez dłuższą chwilę, po czym odsunął rękę od łydki. Zamknął oczy iopuścił głowę zpowrotem na zagłówek.


  Zatrzasnęłam za sobą drzwiczki, widząc, jak Rye gapi się drapieżnie na Luke’a, apotem cofa się na pobocze.


  –Ja też nie spałam wswoim pokoju.


  Nie otworzył oczu.


  –Trudno jest spać, kiedy wiesz, że ktoś cię obserwuje, prawda?


  Chciałam go zapytać, dlaczego go obserwują, lecz obawiałam się, że mi nie odpowie. Chciałam też zapytać, czemu śpi wsamochodzie rzut kamieniem od mojego domu, ale bałam się, że mi odpowie. Pomyślałam otym, jak sięgnął ręką do kostki, tak jakby miał coś pod nogawką. Coś owiele bardziej zabójczego niż złota obręcz skrywana pod rękawem podkoszulka. Wciszy, jaka zapanowała, mój umysł zalała fala wątpliwości. Ale chwilę potem otworzył swoje bladoniebieskie oczy ipatrząc na mnie, uśmiechnął się – awątpliwości rozwiały się jak nić babiego lata.


  –Jesteś miłym widokiem zaraz po przebudzeniu.


  Skowronki wróciły chmarą, jakby nigdy nie miały zamiaru odlatywać. Uśmiechnęłam się szeroko.


  –Wiem. – Dlaczego, kiedy byłam znim, stawałam się tą dziwną, lekką istotą?


  Luke roześmiał się.


  –To zaśpiewaj mi coś, miły widoku.


  Całkowicie bezwstydnie na melodię „Przystojnego chłopca okrętowego” zaśpiewałam zmyśloną piosenkę ochodzeniu na bosaka iobcych facetach śpiących wsamochodach. Widząc, jak jego twarz się rozpromienia, dodałam jeszcze linijkę oniebezpieczeństwach związanych zpastwiskami imężczyznami, którzy przebywają wich pobliżu. „Zaczaruj” świetnie zrymowało mi się z„gnój”.


  –Masz dobry nastrój. – Usiadł prosto iprzesunął dłońmi po włosach, patrząc wlusterko wsteczne. – Wstydzę się. Widzisz mnie bez makijażu.


  Teraz była moja kolej na śmiech.


  –Wyglądasz strasznie. Nie wiem, jak możesz znieść swój widok co rano. – Ostrożnie uniosłam palcami skraj rękawka jego koszulki, odsłaniając złotą obręcz zwykutymi na niej licznymi arabeskami. – Tego jeszcze nie widziałam.


  –Zawsze ją miałem. – Jego głos był dziwnie pozbawiony życia. Spojrzał wbok przez okno.


  Dotknęłam jej, pocierając palcem po ornamentach. Zauważyłam, że jego skóra ponad krawędzią bransolety była zabliźniona, amięśnie ramienia tworzyły ponad nią wypukłość: torques[2] był wtym miejscu od dawna. Przyglądałam się nieco dłużej, niż wypadało, szukając pretekstu, by pogłaskać palcem jego skórę. Kiedy się tak wpatrywałam, zauważyłam coś jeszcze: blade, lśniące ślady biegnące równolegle do torquesu. Blizny. Wwyobraźni odtworzyłam tuzin szram ciągnących się wzdłuż całego ramienia. Ran, które cięły biceps na pasy, podtrzymywane jedynie przez ten właśnie torques.


  Przesunęłam palcem po jednej zblizn, kreśląc linię wstronę łokcia.


  –Co to?


  Luke spojrzał na mnie iodpowiedział pytaniem na pytanie.


  –Masz wciąż moją tajemnicę?


  Przez moment nie wiedziałam, oco mu chodzi, ale po chwili wskazałam łańcuszek na szyi. Uniosłam go, by pokazać kluczyk.


  –Jedną mam. Mogę dostać jeszcze jedną?


  Jego usta ułożyły się wuśmiech.


  –Pewnie. Wciąż mnie fascynujesz.


  –To nie tajemnica.


  –Może nie, ale wziąwszy wszystko pod uwagę, jest to niezmiernie zadziwiające.


  Wydęłam wargi.


  –Nie mogę wziąć wszystkiego pod uwagę, skoro prawie nic nie wiem.


  –Nie nadymaj się. Zaśpiewaj mi jeszcze piosenkę. Prawdziwą. Coś, przy czym ludzie płaczą.


  Zaśpiewałam mu „Fear a’Bhàta” – „Samotnego żeglarza”. Wyszło mi smutniej ipiękniej niż kiedykolwiek, bo śpiewałam dla niego. Nigdy wcześniej nie chciałam śpiewać dla kogoś. Czy tak właśnie czuła się Delia za każdym razem, kiedy wchodziła na scenę?


  Luke zamknął oczy.


  –Zakochałem się wtwoim głosie – westchnął. – Jesteś jak syrena. Zwodzisz mnie wniebezpieczne miejsca. Nie przestawaj. Zaśpiewaj mi coś jeszcze.


  Chciałam prowadzić go wniebezpieczne miejsca, oile tylko była tam rola dla mnie. Zamknęłam więc oczy izaśpiewałam „Sally Gardens”. Wsamochodzie akustyka nie jest najlepsza, ale chciałam, żeby zabrzmiało pięknie. Iwłaśnie tak było. Nie wydaje mi się, abym kiedykolwiek zaśpiewała to lepiej.


  Na mgnienie przed tym, jak jego oddech musnął moją szyję, poczułam jego bliskość. Zaskoczyła mnie fala emocji, która przeszyła mnie od razu, gdy tylko jego usta przylgnęły do mojej skóry. Strach. Tylko przez sekundę, niemniej jednak się pojawił.


  Moje zdradliwe ciało wzdrygnęło się. Otworzyłam oczy, aLuke się odsunął.


  –Straszę cię? – zapytał.


  Dziwnie to ujął. Zamiast „przestraszyłem cię?”, spytał, czy mnie straszy.


  Zmrużyłam oczy, próbując rozszyfrować jego twarz. Bardzo wyraźnie czułam, że wjego oczach odnajdę swoje własne odbicie. Także coś zmojej obsesji muzycznej, walki okontrolę nad własnym życiem. Nie byłam pewna dlaczego, ale po prostu czułam wgłębi, że to, co sprawiało, że byłam sobą, powodowało też, że sobą był również Luke. Odpowiedziałam mu pytaniem.


  –Apowinieneś?


  Uśmiechnął się delikatnie.


  –Wiedziałem, że jesteś mądra. – Nagle jego uśmiech zniknął. Patrzył na coś przez moje ramię. Odwróciłam się.


  Koło samochodu siedział bielusieńki królik inieruchomo wpatrywał się wnas czarnymi oczami.


  Żołądek podszedł mi do gardła.


  Luke dokładnie mu się przyjrzał, anastępnie rozkazał mi niskim, napiętym głosem:


  –Lepiej idź.


  Iść?


  –Aco z…?


  –Co zczym? – zapytał bez wyrazu.


  Spojrzałam na królika, apotem odezwałam się chłodno:


  –Zniczym. Masz rację. Zresztą mam dzisiaj występ. Mama mi głowę urwie, jeśli zaraz nie wrócę.


  Położyłam rękę na klamce gotowa wysiąść, ale Luke szybko dotknął mojej drugiej dłoni, spoczywającej jeszcze na siedzeniu.


  Zrozumiałam. Żeby królik nie widział. Wysiadłam izamknęłam za sobą drzwiczki. Królik pokicał powoli wzarośla, jakby to miało mnie przekonać, że był zwykłym królikiem, anie magicznym zabójczym królikiem podglądaczem.


  Rye przydreptał zdrugiej strony idołączył do mnie, nie spojrzawszy nawet wkierunku miejsca, gdzie zniknął królik. Ja także pomaszerowałam wdół ulicy, nie oglądając się za siebie. Przeszłam kilkadziesiąt metrów imogłabym przysiąc, że usłyszałam, jak otwierają się izamykają drzwi samochodu. Obejrzałam się ukradkiem, potrząsając głową iudając, że odpędzam komara. Oczywiście auto było puste.


  Gdzie on się podział?


  Skup się. Te twoje telekinetyczne zdolności muszą się na coś przydać. Wytężyłam słuch. Nic. Tylko monotonne ćwierkanie kardynałów wkoronach drzew. Trudno było się skupić na czymś tak mało wyrazistym jak odgłosy. Potrzebowałam czegoś konkretnego. Wyobraziłam sobie Luke’a trzymającego telefon, dzwoniącego do mnie, apotem zapominającego się rozłączyć. Wyobraziłam sobie szelest ściółki, po której Luke ściga królika, szmer jego oddechu. Jego niski ioddalony głos.


  –Czy kiedykolwiek wcześniej zawiodłem?


  –Nigdy nie zajęło ci to tyle czasu. – Inny głos, ordynarny iszorstki, dziwnie brzmiący, jednocześnie mnogi ipojedynczy.


  –Mam swoje powody, by się nie spieszyć.


  –Pieprzyć ją. Miej to zgłowy. – Pojedynczy głos, którego było tak wiele, zabrzmiał pogardliwie.


  Nastąpiła osekundę za długa przerwa, apotem Luke się roześmiał.


  –Jasne. To takie oczywiste, co?


  –Po prostu ją przeleć. Skończ to. – Kamienny głos wcale się nie śmiał. – Nie mogę dłużej czekać. – Tym razem nie było przerwy.


  Zerwałam się do biegu, klapiąc po chodniku bosymi stopami. Nie chciałam już więcej słuchać. Telefon wmojej wyobraźni zapiszczał irozmowa się rozłączyła. Kłamał. Kłamał kamiennemu głosowi. Kłamał. Skoro powiedziałam to trzykrotnie, to musiała być prawda.


  Rozdział 8


  Mama odwiozła mnie na występ. Ponieważ zajmowała się cateringiem, znali nas wszyscy organizatorzy wesel wpromieniu dwóch godzin jazdy. Wszyscy dosyć szybko orientowali się, że mama urodziła także oprawę muzyczną ślubów. Nie było to nawet takie złe. Zazwyczaj przyjeżdżałam pół godziny wcześniej, połowę tego czasu spędzałam, rzygając, apotem pojawiałam się na scenie, by zgracją pograć za kilkaset dolców. Warto było tyle rzygać: za dwieście dolarów przez kilka miesięcy do następnego występu mogłam oddawać się nałogowi kupowania płyt.


  Ale dzisiaj nie chciałam tego robić, ito nie ze względu na wymioty. Nie myślałam nawet owystępie. Myślałam ośmiechu Luke’a. Analizowałam go pod każdym kątem. Następnie dochodziłam do wniosku, że za dużo otym myślę… Apotem, że nie dość dokładnie to rozważyłam.


  Przez większość drogi mama milczała, prawdopodobnie sądząc, że jest mi niedobrze. Jednak czułam, że coś się kroi. Imiałam rację. Ściszyła radio.


  –Wczoraj wieczorem… – Oho, no imasz. Frustracja wezbrała iwybuchła we mnie jak czerwony, paskudny pęcherz.


  –Nie chcę rozmawiać na temat Luke’a – ucięłam.


  Równie dobrze mogłabym ją uderzyć. Reakcja byłaby taka sama. Nawet przyłożyła palce do ust, zupełnie jakbym to właśnie zrobiła. Rzeczywiście, łamałam kolejną zasadę. Miałam tylko siedzieć ipozwolić się łajać, apotem wmilczeniu potakiwać wszystkiemu, co powie. Pieprzyć to.


  Źle dobrałam słowa.


  Pieprzyć ją. Imieć to zgłowy. Nie mogę czekać. Ze złością pociągnęłam za skraj dopasowanej niebieskiej sukienki, którą kupiła dla mnie mama. Nienawidziłam tej kiecki. Wyglądałam wniej, jakbym obrabowała szafę bardzo wiekowej babci. Brakowało mi jedynie długachnego sznura pereł ipasowałabym do domu starców.


  Ico ztego, że Luke był wzmowie zjakimś cholernym królikiem? Po co wtakim razie wogóle zawracał sobie głowę, żeby opowiadać mi ofejach? Czy żeby zdobyć moje zaufanie izaciągnąć mnie do łóżka?


  Mama gwałtownie zahamowała. Popatrzyłam na nią zdziwiona, sądząc, że szykuje się poważne starcie. Ale nie, to nie było wstylu mamy. Byłyśmy już pod kościołem.


  –Co ty wogóle masz na szyi? – Jej głos był tak lodowaty, że niedźwiedź polarny zmarzłby od niego.


  Moja ręka powędrowała do łańcuszka zkluczykiem od Luke’a.


  –Wygląda do dupy ztą sukienką – powiedziała mama. No ładnie. Łagodny wulgaryzm. Musiałam ją nieźle wkurzyć.


  –Ico ztego. – Jakby mi zależało, żeby mieć go teraz na sobie. Odpięłam izwinęłam łańcuszek zkluczem wdłoni.


  –Włóż to do futerału zharfą, żebyś nie zgubiła. – Przycisnęła klawisz bagażnika. – Weź telefon.


  Wzięłam telefon.


  –Nie zostajesz?


  –Babi po ciebie przyjedzie. Ja jadę do domu. Mam pracę. Zadzwoń do niej po wszystkim – temperatura jej głosu spadła jeszcze oparęnaście stopni.


  –Okej, dobra. Do zobaczenia. – Potrafiłam być równie zimna. Wyciągnęłam harfę zbagażnika, wrzuciłam tajemnicę od Luke’a do kieszonki wfuterale iskierowałam się do budynku kościoła. Kiedy masywne dębowe drzwi zamykały się za mną, mama już wyjeżdżała zparkingu.


  Wnętrze kościoła było słabo oświetlone iprzestronne, bogato wyściełane czerwonymi dywanami. Czuło się zapach, jaki występuje tylko wstarych kościołach – powstały wciągu wielu lat na skutek obecności tysięcy osób iwypalenia mnóstwa świec. Na miejscu ludzie stali już wkilku wianuszkach, omawiając szczegóły związane zkwiatami, muzyką ikolejnymi elementami ceremonii. Wtym zamieszaniu mój żołądek przypomniał sobie, jak powinien się czuć.


  –Ty musisz być harfistką. – Umojego boku, niczym zlany perfumami pajac zpudełka, pojawiła się kobieta zkonstrukcją sklejonych blond włosów na głowie iprzyklejonym uśmiechem. – Jestem Maryann, organizatorka.


  Skinęłam tępo głową. Jeśli otworzyłabym usta, na jej sztywne włosy poleciałyby kawałki jedzenia irozpuściłyby misterną konstrukcję.


  –Twoja mama wszystko mi powiedziała – odezwała się Maryann przez szpaler uzębienia. – Łazienka jest za tamtymi drzwiami.


  Zwdzięcznością zmieszaną zuczuciem poniżenia przecisnęłam się przez drzwi, by znaleźć się wmaleńkiej, zabytkowej łazience. Odsunęłam na bok kompozycję ze sztucznych kwiatów, która była tysiąc razy za duża na to pomieszczenie, iod razu się wyrzygałam. Natychmiast zrobiło mi się lepiej – pozostało już tylko słabe uczucie dyskomfortu wżołądku, towarzyszące mi od chwili, gdy usłyszałam rozmowę Luke’a zcholernym królikiem.


  Mocno wyszorowałam ręce pachnącym, lawendowym mydłem ispłukałam je pod strumieniem wody. Coś twardego iciężkiego zsunęło mi się zpalca izanim zdałam sobie sprawę, co to takiego, zdążyłam tylko zauważyć, jak pierścionek Babi szybko toczy się wkierunku odpływu iznika wnim.


  Zaklęłam iwsadziłam palec do odpływu, ale była to jedna ztych staroświeckich umywalek, które po prostu czyhają na osobiste drobiazgi. Pierścionka nie dało się dosięgnąć. Był gdzieś głęboko wrurach. I, naturalnie, to właśnie Babi miała mnie dziś odebrać. Będzie zła jak diabli.


  Cholerny świat.


  Wróciłam do holu, gdzie odnalazłam Maryann iuzgodniłyśmy, kiedy mam grać wczasie ślubu. Oczywiście, jak zawsze po haftowaniu, poradziłam sobie dobrze ipół godziny później trzymałam świeży, wręcz lśniący nowością czek opiewający na sumę stu siedemdziesięciu pięciu dolarów.


  Uprzejma wymiana zdań zludźmi, których nie znałam iktórych już więcej nie spotkam, nie była moją mocną stroną, więc uciekłam na zewnątrz iwystukałam numer Babi.


  –Babi? Mama powiedziała, że mnie odbierzesz.


  –Już po wszystkim?


  –Tak.


  –Bierzesz lepszą stawkę za godzinę niż mój lekarz. – Wsłuchawce usłyszałam jakiś stukot.


  –Chyba tak. Co ty tam robisz?


  –Awiesz, ech… – Kolejny stukot. – Maluję mebel, który nie chce się dać pomalować. Ale to może poczekać. Tylko dotrę do ciebie za jakieś pół godziny.


  Przez zmrużone powieki popatrzyłam na kościół. Tu, na chodniku, było gorąco, ale jeśli zaczekam pod tamtymi brzozami, nie będzie tak źle. Mogłabym, rzecz jasna, schować się wklimatyzowanym kościele, ale to oznaczało rozmawianie zludźmi. Powiedziałam Babi, że zaczekam iskierowałam się wstronę drzew.


  Rzeczywiście, nie było tak strasznie. Tu również panował upał, ale dało się wytrzymać. Oparłam harfę obrzozę iweszłam pomiędzy drzewa. Było ich około pięćdziesięciu. Rosły rzędami, wszystkie piękne iproste, ztak obfitymi koronami, że nie mogłam dostrzec, gdzie kończy się jedna, azaczyna następna. Trawa pod nimi także była świeża izielona. Przypominało to scenerię zfilmu lub ze snu.


  Nie mogłam usiąść, bo poplamiłabym trawą swoją babciowatą kieckę. Stanęłam więc pod jedną zbrzóz ipatrzyłam, jak łuszczy jej się kora, odsłaniając gładką powierzchnię pnia. Pięknie tu, ale coś śmierdzi.


  Pociągnęłam nosem. Co to wogóle za zapach? Był słodki, owocowy, gnilny. Jak skoszona, kompostowana koniczyna. Nie pochodził od drzew.


  Cztery metry ode mnie zauważyłam jakieś poruszenie: coś rozmywało się iznowu nabierało ostrości, jak film, wktórym brakuje klatek. Zgniły zapach pojawiał się iniknął wraz zwidmem. Czymś czarnym. Iwielkim.


  Cofnęłam się iukryłam za drzewem. Nie byłam na tyle głupia, żeby wmawiać sobie, że to moja wyobraźnia. Już nie… Mrugnęłam. Obraz znów zamigotał. Tym razem zaledwie półtora metra ode mnie. Widok przed moimi oczami zaczął zmieniać się wnegatyw, jakbym długo patrzyła wsłońce ipotem zamknęła oczy. Negatyw przedstawiał wielkiego zwierza ociemnej maści, sięgającego mi powyżej pasa, zuniesioną szyją iniewiarygodnie długim, przykucniętym ciałem. Szykował się do


  Atak nastąpił od tyłu, ajego siła odebrała mi oddech. Uderzyłam barkiem oziemię, ale nie poczułam żadnego bólu. Myślałam tylko omiażdżącym ciężarze na piersi iotym, że prawie nie mogę oddychać. Iten smród. Gnilny smród, jakbym już była martwa isię rozkładała. Ogromny koci łeb, zbyt wydłużony iwąski jak na prawdziwą pumę, zbliżył się do mojego gardła.


  Podniosłam ramię, byle tylko odsunąć te zębiska od swojej szyi. Kły kota bez najmniejszego trudu zagłębiły się wprzedramieniu. Próbowałam krzyknąć, ale nie było tu nikogo, kto mógłby mnie usłyszeć. Jakby to skupisko drzew znajdowało się tysiąc mil od kościoła igości weselnych.


  Moje ramię płonęło bólem wmocnym uścisku. Palcami wolnej ręki ugodziłam kota woko. Puścił, szczerząc zęby. Mgnienie oka. Błysk. Był za mną, łapy ipazury cisnęły mną ponownie oziemię. Mgnienie. Był zdrugiej strony, bawiąc się mną jak myszą. Mgnienie. Znowu wbił się wramię.


  Moja ręka pod wielkimi zębiskami płonęła niewiarygodnym ogniem. Drapałam, biłam, szarpałam stwora, ale twardym jak skała mięśniom pod jego skórą nie czyniło to różnicy. Igrał sobie ze mną imiał zamiar mnie zabić. Bo upuściłam pierścionek Babi do umywalki. Miałam umrzeć przez swoją zafajdaną głupotę.


  Nagle kot wyszczerzył zęby, obrócił się gwałtownie iza ramię pociągnął mnie za sobą. Kątem oka zobaczyłam kogoś jeszcze – cień jakiejś osoby. Ten ktoś także złapał mnie za ramię, drugą ręką ściskając koci łeb.


  –Nie rób tego! – wysapałam. – To nie jest normalny kot. Uważaj!


  –Uważam przecież! – uciął Luke.


  OBoże, co on tu robi?


  Kot ciągnął mnie wswoją stronę, aLuke – wswoją. Widziałam pazury iczerwień krwi.


  Nagle upadłam na ziemię, astwór, zgrzytając zębami, skoczył na Luke’a. Był od niego ze dwa razy cięższy, astojąc na tylnych łapach, przewyższałby go znacznie. Zapowiadało się okropnie. Lecz kiedy udało mi się podnieść, zobaczyłam, że Luke trzyma zwierzę za bok pyska iskórę na szyi. Ciężka łapa rozcapierzyła się nad jego twarzą… Jakby znikąd wdłoni Luke’a pojawił się sztylet. Wraził go od dołu wżuchwę stwora. Tak po prostu. Wyraz jego twarzy był równie nieodgadniony jak wtedy, gdy rozmawiał zEleanor – równie spokojny – aruch, zjakim to zrobił – lekki, wprawny, skuteczny.


  Kot padł na ziemię ujego stóp, teraz, gdy był martwy, zdawał się jeszcze większy. Patrzyłam na jego bezwładnie przechyloną szyję, na nóż tkwiący wjego głowie. Widziałam, jak Luke uwalnia sztylet, wyciera go dokładnie otrawę iumieszcza wpochewce na kostce nogi. Zmroziło mnie wspomnienie jego twarzy wchwili, kiedy zabijał wroga.


  Luke spojrzał na mnie pytająco. Było to spojrzenie, jakie można posłać bezdomnemu psu, do którego wyciąga się rękę, by sprawdzić, czy pozwoli do siebie podejść. Nagle przypomniałam sobie jego pytanie: „Straszę cię?”.


  Przełknęłam ślinę iokazało się, że jednak potrafię wydawać dźwięki.


  –Pierścionek Babi wpadł mi do umywalki.


  To okazało się wystarczającym przyzwoleniem. Wciągu sekundy Luke był już przy mnie. Ujął mnie za drżącą rękę iwycierał krew własnym podkoszulkiem, przyglądając się kłutym ranom. Jego palce dotykały skaleczeń na moim barku izadrapań na szyi. Przygarnął mnie do siebie. Przycisnął mnie tak mocno, że aż bolało. Czułam jego oddech na skórze.


  Potem wypuścił mnie zramion.


  –Agdzie klucz?


  Opuściłam głowę.


  –Mama kazała mi go ściągnąć. – Luke okrążył mnie, szukając kolejnych obrażeń. Zauważyłam ślady po szponach na jego dżinsach iczerwień plamiącą łydkę.


  –Krwawisz.


  Zatrzymał się naprzeciwko.


  –Ty też. Mogłaś Mogło być owiele gorzej.


  Nagle sobie przypomniałam:


  –Babi miała mnie zaraz odebrać. Co ja jej powiem?


  –Prawdę.


  –Nigdy mi nie uwierzy. Ona jest odjazdowa, ale nie żeby ludożercze pumy… – To jest śmiechu warte.


  –Uwierzy ci. – Luke wskazał na futerał zharfą. – Czy klucz jest tam?


  Skinęłam iobserwowałam, jak go wyjmuje. Stałam cicho, podczas gdy on ponownie zawiesił mi go na szyi. Kiedy łańcuszek dotknął zadrapania, poczułam lekkie szczypanie.. Luke pocałował mnie tuż obok miejsca, gdzie zawisł kluczyk. Poczułam dreszcz na całym ciele. Potem przytulił mnie jeszcze raz. Powiedział na ucho, tylko do mnie:


  –Uważaj, proszę.


  Brzmiało to jak pożegnanie, ale nie chciałam zostawać sama, żeby czekać na Babi.


  –Idziesz?


  –Będę cię miał na oku. Ale ona nie chciałaby mnie ztobą widzieć.


  Pozwoliłam mu odejść na kilka kroków, aż wkońcu zadałam dręczące mnie pytanie:


  –Skąd się tu wziąłeś?


  Wzruszył ramionami.


  –Chciałaś, żebym cię ratował, prawda?


  

  [2] Torques – okrągła ozdoba, którą noszono jako naszyjnik już wstarożytności, Luke nosi torques jako bransoletę na ramieniu – przyp. tłum.
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